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WIADOMOŚCI BRUKOWE
Wilno w Sobotę

B I B L I O G R A F I I  A.

D a lszy ciąg  opisania publicznych i  prywatnych 
Bibliotek w miasteczku Persztelach1 w para
f i i  taworayskiey. (Ob. N rek 221)

Zdaie się, że w dzisiejszym  wieku, nic nie 
ma dla ludzi w ażm eyszego nad książki, a zatem  
i ich katalogi. YV porównaniu wprawdzie 
z  m nóztwem d zisiejszych  czyteln ików , można 
powiedzieć , źc  zamało iest leszcze pisarzów. 
D aw niey czyta ł tylko z  professyi M agister le- 
gens, albo c i, k tórzy  go w szkole z  professyi 
słuchać m usieli; d/.iś w szyscy  c z jta ią , cala 
Europa, w szystkie części świata, nawet Am e
ryka północna. K tóż me w idzi, ie  takiey mno
gości czytelników  , Jiczba pisarzów nie odpo
wiada —  Daw niey nie było krytyków  i 
recenzentów1: te literackie gąsiennice nie robiły 
takiey szkody w uczoney kapuście, iak dzisiay. 
Dziś lada -rwicher w szystko z  ziemi w yryw a i 
z piaskiem miesza —  Nie bez tego, żeby się i 
dzisiay nie daw ały słyszeć, tu 1 ówdzie, skargi, 
na powodź piśmienną, lecz z tą  różnicą, że daw
niey bj ł̂a prawdziwa powodź i skargi; skargi 
nam się zostały w  spadku, a powodzi nie w i
dać _ Nadto w  naszym czerkieskim wieku,
w szystko iest coś kuse i zdrobniałe ; mnieysi 
ludzie, krótsza odzież, krótsze w łosy, krótsze 
lala, drobnieysze litery, a nade wszystko xiąź- 
ki ._ Niewiadomo co myślić o naszym nowo
czesnym  rozumie, kiedy się na iednę szalę po
łoży ogromny foliał starośw iecki, k lóry  ledwo 
dwóch stróżów bibliotecznych dźwignie, a na 
drugą całe biblioteki kieszonkowe, in trigesi- 
171O secundo, które iednak foliału z mieysca nie 
ruszą  —  Cóż dopiero, iezeli porównamy we

w nętrzną prostotę, siłę i zdrow ie, tych  daw« 
nych typograficznych Tytanów , z przysadą, w y- 
fcwitnością i suchotami dzisieyszych in  trigesi- 
mo secundo. Ale wracam  do moiey rewifcyi.

Pierw sza moia bibliografiozna wypraw a, 
odbyła się do biblioteki szkoły parafiialney — . 
T e y  biblioteki nie zastałem w domu; w  sali ty l
ko wisiało przy fu z y i, siedm czy  ośm lesczy- 
nowrych palek, świeżo w yciętych  i ogładzonych; 
b y ły  to, według wszelkiego podobieństwa do 
prawdy, klawisze sporządzone do harmoniki 
szkolney , ie ie li nauczyciel nie chciał grać na 
nićy kułakiem albo pięścią. K ilka worków 
z makulatury m uzyczney, napełnionych solą i 
krupami, leźalo na skrzypcach bez strón i gry
fu —  Zaczalem  był te worki laską poru
szać , ?dy wszedł do sali zastępca Dyrektora 
szkoły parafiialney, człow iek pleczysly, i któ
r y  wielkie brwi, nad oczym a wdszące , ciągle 
wznosił i zniżał. W  prawrey ręce miał siekie
rę, w  lewey pryzm a drewniane, które do k lę
czenia chłopcom za pokutę ociosał. Naprzód, 
gdy mu oznaym iłem , że rew izyia narzędzi 
pożarowych w parafii Taw orayskiey była mi 
poruczoną, poselstwo to moie , że nie ty ło  
urzędówne , tylko ostrzegaiące mieszkańców, 
niepodobało się Panu W ę g ło w i (tak się na
zyw a ł zastępca D yrektora). A  to nieszpe- 
tnie! r z e k ł, tym  sposobem każdy hultay przy- 
gotuie się i nikt na niedbalstwie schwytanym  
nie będzie” . Gdy szkolna biblioteka, iak w óy- 
sko, po miasteczku była rozlokowana, obeyrzeć 
ićy nie mogłem. K ażdy członek tow arzystw a 
syllabizuiącego i czytającego powierzchu, w tedy 
tylko książkę do szkoły przynosił, kiedy się sam 
w n;ey znaydował; odchodząc brał ią' do domu 
na pow rót, niemyśląc co iutrc będzie iadł, i co



będzie czy ta ł —  P rzejrzałem  iednak z pilnością 
katalogi tey biblioteki, i znalazłem, iż obfito
w ała naybardziey we dwa rodzaie książek; na
przód w dzieła teologiczne, mianowicie nie
zmierne mnóztwo starych edyeyy, katechizmu 
Bellarmma, na których ledwie ślad liter pozo
stał od ustawicznego czytania ; powtóre: 

W dzieła pedagogiczne, między któremi pierw 
sze mieysce trzym a Elem entarz, ledwie czytel
ny, bez tytułu, i mieysca druku, bez początku 
i końca: p rzym io ty , w ielką zaletę W bibliote
kach stanowiące. Upewniał mię Pan W ęgieł, 
ponieważ sam Organista i D yrektor, P. Jodas, in- 
nemi obowiązkami zaięty, nigdjyr do szkoły nie- 
p rzych o d ził, że iemu praca bakałarska nie wie
le trudu kosztuie; źe on w czasie łekcyi może 
chłopom supliki pisać , i razem dzieci głośno 
czytaiących  poprawiać , bo wszystkie książ> 
ki umie na pamięć -— Rzadko bibliotekarz, po- 
myśliłem sobie, umie ' swoię bibliotekę nap»- 
mięć: bo iak u cnotliw ych ministrów, wszystkie 
bogactwa narodu przechodzą przez ręce ich, a 
sami często są ubodzy^ tak dobrzy biblioteka
rze wiernie przechowują skarby literackie, nic 
na stronę do głow y nie odkładaiąc__ Dla uczo
nych tu tylko wspominam , źe za staraniem 
uczonego Jodasa, roezny wydatek na bibliote
kę wynosił do pięciu złotych —  W praw dzie, 
kiedy on się z tern chlubił, upokorzyłem samo
chwalstwo, uwiadamiaiąc g p , ie  ziiam takie 
biblioteki, na które i.po- dziew ięć i po trzyna>- 
ście złotych , rocznie, wydatkuią. —  W y ch o 
dząc ze szkoły oświadczyłem P. W ęgłow i 
chęć widzenia innych ciekawości Persztelskich; 
zastanowił się nieco, i powiedział z uśmieeliiem: 
weź W P  kapelusz, zaprowadzę go do skła
du w szystkich starożytności tuteyszych. U szli
śmy kilkaset kroków za miastem i stanęliśmy 
ma cm entarzu mieyskim. Oto r z e k ł, nayda- 
wnieysza biblioteka i ostatnia klassa łudzkiey 
filozofii. Co niedziela iest ona otwarta i ka
żdego czasu kiedy Pani Jodasowa herboyyzuie. 
T u  uważałem rzecz osobliwszą^ ze w tey bi
bliotece żadnych, nie było druków i papierów,

lećz w szystkie pisma , iak u dawnych ludów, 
b y ły  na drzewie, kamieniach i kościach. Uczeni 
mogą tu znaleźć niemało pomocy do bistoryi 
sławnych ludzi m ieyseowych, w krótkich wpra
wdzie opisach, ale tym  praw dziwszych: ży ł ia -  
mari. Tu leży A, tu spoczywa B, tu w Bogu 
zasypia C. Pod któremi opisami, iak in herba- 
rio vivo, znaydował się i sam exemplarz opi
sany. Nadto, dla wielu elegiy i nagrobków, 
micysce to zasługuie i pod względem, piękney 
literatury na uwagę. T a k  przeszłemu ś. p. 
Organiście, który  podobnie iak dzisieyszy był 
razem i  nauczycielem parafialnym,- położony był 
nagrobek następujący;

Tu leży , co bił organy i dzieci:
Niechay mu światłość wiekuista świeci..

Miiaiąc różne mogiły bezimienne, i widząc 
niektóre kamienie przez dawność zupełnie iua. 
w  ziemi schowane, przyszło mi na pamięć miey
sce w Paryżu, zwane M or ne^Place. gdzie umar
łych  w ystaw iano z  tern zapytaniem do prze1- 
chodniów żyw ychr Czyli mię nikt z  was nie 
zna?  T o  przypomnienie, żyw sze bicie serca we 
mnie sprawiło, i zapytałem  w duszy : czy  te i 
którego z tych  ludzi, tak dokładnie tu opisanych
i  zasuszonych, zna kto na św iecie oprócz Per- 
sztelów. C zyli Żmudź, L itw a, Polska; Dzien
niki, Pamiętniki, P szczo ły  i M rówki uczoney 
wiedzą choć- słowo o. nich. Nie iestże to smu
tno dla Persztelanćrw?.. . A le naówczas pomyśla
łem, że też i oni ze sw oiey stron y mało wie
dzą o reszcie ludzi i o pamiętnikach, dzienni
kach i pszczołach literackich; a podniosłszy o- 
czy  do nieba , rzekłem : niemniey przeto tutey- 
szy  mieszkaniec u żyw a pogody nieba i powie
trza,. iak naysław nieysi ludzie; niemniey cho* 
dzi po zieloney ziemi, niemniey ma dobre ser
ce w  sobie,, a Boga- nad sobą, iak drudzy. T e my
śli tak mię rozrzewniły,, że mimowolnie ścisną
łem rękę P. W ęg ła , który nie wiedząc co to zna
czy, zaćzał często, brwi zniżać- i podwyższać^ 
co dowodziło, że chciał się p rzyczyn y  tegp p o 
ruszenia domyślić, (di. c. p.),
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'i w ę d r ó w k a  w  k a l o s z a c h . 
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D eszcz a deszcz mamy ciągły: naypiękniey- 
!• Iza pora roku w  słotach i niepogodzie minęła. 
!■ I gospodarze zaczynają się iuż żalić; nie wiem 

czy słusznie, ale wiem , źe siedząc przez dni
* kilka iak na pokucie w s ta n c y i ,  znudziłem się 
f. bardzo. Przecięż cokolwiek b ył deszcz ustał,
i a lubo niebo zachmurzone było; cobądź to bądź, 
b rzekłem  sobie, póydę, zobaczę go się też dzie- 
r ie na bruku. W d ziaw szy  w ięc wełniany kaf- 
r tan , tabaczkow ą kapotę, szlafm ycę i cyrato- 
i’i wą czapkę, kalosze na nogi, wyszedłem  do mia

sta, A że mi szewc zrobił kalosze trochę 
przydługie izaszerokie, a bruki są spadziste; sze
dłem w ięc środkiem ulicy i zwolna, żebym ich 
nie zgubił. Przeszedłem  całe miasto i nic go-

l dnego uwagi nie postrzegłem: ludzi i tak latem
ii niewiele, uopieroż kiedy niepogoda; postano

wiłem w ięc iśdź daley. Zaledwom uszedł pół 
wiorsty, aż znowu deszcz padać zaczął, tak, że

* trzeba było, m yśleć czemprędzey o retyradzie 
: do miasta. Daleko mi było do mego mieszka- 
, nia , deszcz się coraz w zm a g a ł, a że nie chcia- 
, łem zmoknąć do nitki, postanowiłem schronić 
i się do pierwszego domu który  natrafię, póki-

by nie ustał. Dobrze to ie s t , ale iak się tu 
przebrać na drugą stro n ę , Łiedy rynsztoki 
płyną tak szeroko? Stanąłem i zamyśliłem się 
na chwilę , iak niegdyś Cezar nad Rubikonem: 
co tu  począć? S koczyć— to zauroczę sobie no
gi i zachoruię na katar; ńie skoczyć , to i tak 
przem okły do reszty, zachoruię i kapota w niw ecz 
póydzie; co robić, trzeba się odw ażyć na iedno. 
Skoczyłem , w szakże nie bez przypadku; kalosz 
ieden odwiązał się od nogi i w samem salta 
mortale het wbpk odleciał na sążeń, a gdybym 
był czem prędzey za nim nie poskoezył i nie 
dopędził, dotąd pewnieby iuż był w  bal- 
tyckiem morzu.—  Alboż rzecz warta tego była? 
*eby się kilkaset kroków' za kaloszem pędzić,, 
rzeczesz czytelniku kochany. Tobie zapewne 
nic na tern nie zależy, ale ia nie żaluię tego: bo' 
i  kalosz móy odzyskałemj i znalazłem,, iak zo-

b a czy sz , m ateryą do dłuższego ro-zmawiania 
z to b ą ; co nam biednym pisarzom nie zawsze 
iest łatw o, zw łaszcza kiedy deszcz i niepogo
da. W szedłem  zmoczony po tey  przeprawie 
do naybliższego domu , aby się trochę otrzą
snąć, osuszyć i w ypocząć, i trafiłem  lepiey ia- 
kem sobie życzył. W głęb i dziedzińca postrze
głem  drewniany budyneczek, ż którego wysmu
k ły  żydek wynosił półgarcówki z pieniącem się 
piwem, B yłato  lodownia, a że otwarta, w sze
dłem i znalazłem osób kilka, spokoynie siedzą
cych  za osobnemi stolikami. Z  liczby tych  u- 
ważałem szczególniey iakiegoś weterana w  po
dróżnym ubiorze ; przy drzw iach siedział pa
nisko iakieś w tużurce z  dwółokciowym  aksa
mitnym kołnierzem, wąsikiem, bródką hiszpań
ską i bambusową' laską; z  drugiey strony sta ł 
żydek, a przy  nim na ław ce koszyk z poma
rańczami napół odkryty. Zdjąw szy kalosze m ą- 
ie u progu, skłoniłem się , usiadłem przy po
dróżnym i kazałem szynkarzow i dadź kw artę 
piwa letkiego —  Nie ma tu piwa letkiego, odpo
wie nieukontentowany żydek , mierząe mię o- 
kiem od dołu do g ó r y ; tknęło mnie to trochę,, 
a lubo nie lubię piwa mocnego, kazałem sobie 
przynieść kw artę. Po chwili milczenia, pani
sko z  wąsikiem sięgnął, nachilaiąc się, po poma
rańczę i zapytał ży d k a , po czemu sztuka? — r 
Po dwadzieścia g ro szy— odpowie żydek biorą** 
się za koszyk i odsłaniając sukno. —  Eyl to' 
drogo: dam ci po dwanaście— Nie Panie W ie l
możny, takich pomarańcz, z,tak cieńką skórka 
Pan nie dostanie po dwanaście groszy: mnie sa
memu drożey kosztuią.... Oy nasz zarobotek, bo- 
day nie handlować takim towarem —  G dy to mó
w ił ż^dek, bambusowy panicz obrawszy po
marańczę połknął za dwa razy; wreszcie masz 
po piętnaście, rzecze— No bierz Pan, przedaię na 
utratę , bo ieszcze dziś nic nie utargowałem — . 
W y b ra ł panisko z koszyka sześć naypiękniey- 
szych pomarańcz, naładow7ał niemi kieszenie,, 
w yiąl trzy  złote i położył żydowi na ręce—  Je
szcze ber)inka należy od Pana, za tę co Pan zja* 
dleś, rzecze pomarańczowy kupiec trzym aiąc

K



—  lift —
pfełiJądre na dłoni —  Ja za tamte nie płacę, od
pow ie kawaler; tam ta poszła na skoszt.owanie-,— 
N a skosztowanie! a co ia  zarobię? Jasny Pan ku
p ił sześć pomarańcz , a ie.dnę bierze na sko
sztow anie, . • ,  . nu, co innego kiedy kto kopę, 
dw ie kupuie, to m nieysza o to , ja sam dam go
ścińca; (poruszając iarmułkę) Senator n ie zechce 
j n o i e y  krzyw d y, dołoż Pan ieszeze berlinkę^— Co! 
t y  mnie będziesz ieszeze uczył, ja zawsze tak 
k u p u ję ., .  A  to co nowego, żebyrn ia daiąc ci u- 
targow ać, nie skosztował kawałka pomarańczy; 
to mówiąc narzucił czapeczkę na głowę i wy«- 
szed ł.»—  O toż to panowie , rzecze żydek, ji- 
kładaiąc pomarańcze w koszyku, gorsi żydów*—  
Trzeba było zatrzym ać jegomości i nie puszczać, 
rze c z e  podróżny, ażby nie opłacił— C zy  ia będę 
bip się o beriinkę , odpowie żydek ....  | co d zi
wnego , m ówił d a łey , że ż}7d kjręci, kiedy pa
now ie nas krzyw dzą. . > Póydę, może za mego 
pół złotka .choć wstydu narobię temu paniczo
w i. -— W y sze d ł ż y d , a podróżny biorąc ode 
mnie tabakę , tak - m ś w ił: ^lospanije, ma raeyą 
Żydek ; żalimy się na kram arzów, szynkarzów , 
rzem ieślników, że nas kradną i oszukuią ; nie 
bronię ich , mpwię ty lk o ,' ż e poniekąd d zi
w ow ać się temu ,n'e można: bo sami częstokroć 
otw ieram y im d° tego pole, albo im uryw ając 
z  umówioney opłaty, albo" n.arzyicaiąc pieniądz 
Tuewainy , \ub vj ■wyisiym iak istotny wfdo- 
ti®. Tivty na to odpowiedź. V obrona; , .a b o  
„ i  oni pas oszuknią na jniprze, wadze, gatym- 
pku towarów i t. d. tt Nie przeczę, bydź to bar
dzo może: trzeba więc szalbierza pociągnąć do 
Sądu, a nie usprawiedliwiać właśnem naszćm zbo
czeniem i  wjną. C źy  prawda, Mospanie? —  
Prawda , rzekłem , i gdyby ten żydek poszedł 
do sądu, tobym ia sam stanął za świadka iego 
k rzyw d y.—  O t, imaginacya!.. Co to szkodzi!., (o- 
dezw ał się któś kaczko waty m głosem z kąta, 
z potężną lulką w ręku) zw yezaynie dla zabaw
k i... Małe oszufeaństwa są to ligle mądrości . .  Ja 
sam lepjey robię : bo kiedy złapię dorożkę, to

jeżdżę do woli , potem każe się 'zatrzym ać, i 
przechodnią iaką kamienicą przemknę się na 
jnną ulicę , niech mię czeka choć do iutra: a 
przecięż uchodzę, niechwaląc się, za poczciwego 
człow ieka . . .  Nie można rzeczy  brać tak ściśle, 
każda reguła ma swoie w y ją tk i, są pewne re- 
stryk eye , . .—  Rozumiem, przerw ał móy sąsiad, 
restrykeye sum ienia, które snadź nakształt 
W o r k a  jakiego, ściągać się i rozciągać wedle po
trzeby daie; iest to nąuka naszych czasów, wy* 
lęgła w przysionkacb sądów i e x d ysv iiy i; ga
łąź znakomita ekonom ii p o lity e zn e y , którey 
nie? ieden winien maiątek i mienie. Z a  ićy to 
światłem  , bogacąc się krzyw d ą drugich, tłu
m aczym y na dobie zdrożności nasze , a ukry- 
awaiąc przed ludźmi i sobą szpetną ich postać, 
tłum im y na czas głos praw dy i sumienia; ale 
który, na szczęście ludzkie, prędzey czy  poźniey, 
tern silni.ey się odezwie. ,. W ygórow ała ona dziś 
.więeey jak k i e d y k o l w i e k a  pieniactwo i chci
wość p rzybrały  ją sobie za rodzoną siostrę i 
nieodstępną tow arzyszkę. I tak: strona chcąca 
uiąć pana regen ta , a to iest człow iek niepo
szlakow any i tw ardy jak Kato , ieśli go zapro
si pa bostona i da mu w ygrać kilkaset czer. 
zł., póyda niezawodnie dobrze interessa. Pytam 
się, czy  w ziął pan regent kubana?,. ,  uchoway bo
że, wygrał) W 'ygrał, bo mu się udało, ale nie 
w ziął; a gdyby w ie d zia ł, ż e ’ mi\ dano wygrać, 
p\ toby pewnie powrócił. ,—  Pan plenipotent 
przedaie imieniem swegń aktora maiątki, robi 
dogodność kupującemu i tanio przedaie: ale czy
sty iak kryszta ł, ani grosza dla siebie nie wa- 

riiie w umowie, tylko porękawiczne dla żony; 
porękawiczne, rozumie się dziesiąta część war
tości maiątku. Otożto są w szystko te figle mą
drości, które przez tak nazwane restrykeye wy
tłum aczyć się daią , ale nigdy w obliczu słu
szności i prawdy. T o mówiąc pożegnał mię i 
wyszedł, i ia w łożyw szy kalosze wyszedłem (NB. 
zapłaciwszy za kwartę piwa) głęboko zamyślo
ny nad tem, com widział i słyszał.

Cenzury oirruu exemvlarty dla 
N . G dański K.oin. Cenzury Cxi,

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu 
miejrsc prawem u>y znaczonych. F.

w Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryodyctnych.
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